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Zanim rozpoczniemy nasz wieczór, chciałabym was zaprosić do przyłączenia się do krótkiej i prostej modlitwy. Pomodlimy się za Koreę - Północną i Południową, i pomodlimy się za pokój na świecie... tylko kilka sekund. Zamknijcie oczy i szczerze przedstawcie swoje życzenie. Dziękuję. 

Każdy z nas pragnie pokoju w swoim sercu i pokoju na świecie, ale nie każdy z nas może osiągnąć ten spokój umysłu. Dlatego mamy tak wiele problemów, tyle cierpienia i tyle nieporozumień w tym świecie. Jedynym rozwiązaniem tego nigdy nie kończącego się problemu jest zrozumienie, że wszyscy jesteśmy jednym. Po to, żebyśmy zrozumieli, że wszyscy jesteśmy jednym, musimy rozpoznać, kim naprawdę jesteśmy. Każdy słyszał, że jesteśmy Buddą, że mamy w sobie Buddę, że mamy w sobie Boga, ale nie każdy może naprawdę to zobaczyć. Nie widząc naszego Prawdziwego Ja jako Boga albo jako dziecko Boga czy jako Buddę, oddzielamy się od samego Źródła całego stworzenia i oddzielamy się od siebie nawzajem. 

Dlatego nie potrafimy się wzajemnie zrozumieć, dbamy zawsze o swój własny interes, wielokrotnie kosztem naszych braci i sióstr. Uczymy się też, przez swoją interesowność, nie ufać sobie nawzajem, nie ufać swoim braciom i siostrom, a czasem nawet nie wierzyć w Boga, w Buddę, w to że Bóg istnieje, że naprawdę mamy w sobie Naturę Buddy. Poznanie siebie jest takie proste i łatwe, że każdy powinien już to znać w chwili, kiedy zaczyna rozumieć swój własny język. Ale ponieważ uczono nas, że jesteśmy grzesznikami, że jesteśmy tylko śmiertelnikami, że nie ma sposobu, by poznać Boga, że jesteśmy jedynie bardzo nędznymi istotami ludzkimi i że Budda był tylko jeden, że nikt albo rzadko kto może w ogóle osiągnąć stan Buddy, nigdy nie odważamy się spróbować. 

Jednak są pośród nas tacy, którzy spróbowali. Wielu z nas spróbowało i do pewnego stopnia udało się nam poznać swoją własną Naturę. Poznajemy ją codziennie. Kontynuujemy poznawanie swojego własnego Ja czy też Boskiego Ja, czy Ja Buddy, dopóki nie poznamy go dokładnie, dopóki nie będziemy zupełnie pewni. Takich ludzi nazywamy Oświeconym Mistrzem, Buddą, Chrystusem itd. Ci ludzie mogą być obecni w toku naszych codziennych zajęć, w naszych codziennych sprawach, ale możemy nawet ich nie rozpoznać. Powodem dla którego ich nie rozpoznajemy jest to, że nie poznaliśmy jeszcze siebie. Również nie rozpoznajemy ich dlatego, że wyglądają bardzo zwyczajnie, wyglądają tak jak my. Ale tak właśnie powinni wyglądać! Ponieważ są jednymi z nas, są po prostu dokładnie tacy jak my, wewnątrz i na zewnątrz. Są jednym z Bogiem i my też jesteśmy jednym z Bogiem, tylko że o tym zapomnieliśmy. 

Kiedy już przypomnimy sobie, gdzie szukać swojego Prawdziwego Ja i jak znowu Je odnaleźć, staniemy się Buddą. Wreszcie rozpoznamy część stanu Buddy, którą w sobie mamy, część Królestwa Bożego, która, jak wiemy, w nas istnieje lub przynajmniej mówiono nam, że istnieje. Kto prawdziwie, szczerze chce poznać Naturę Buddy i tajemnicę stworzenia, natychmiast znajdzie odpowiedź. Natychmiast, ponieważ mamy to w sobie cały czas. Nie znajdujemy tego, bo po prostu patrzymy w złym kierunku. W momencie, kiedy spojrzymy we właściwym kierunku, to tam będzie. Jeśli Budda to znalazł, my możemy to znaleźć. Jeśli Jezus Chrystus to znalazł, my możemy to znaleźć. Kiedy popatrzymy na obraz Buddy czy Jezusa, czy jakiegokolwiek Mistrza z przeszłości, widzimy, że wyglądali dokładnie tak jak my. I tak właśnie powinno być! Słusznie, że tak jest. Ponieważ twierdzą, że jesteśmy im równi, że możemy znaleźć to samo, co oni, że możemy dokonać tego samego, każdego cudu, jaki oni czynili. I tak naprawdę jest. Tylko że zapomnieliśmy o swojej najwyższej mocy wewnątrz. Zapomnieliśmy, że jesteśmy Bogiem, że jesteśmy Buddą, bo koncentrujemy się za bardzo na tej materialnej egzystencji, na tym fizycznym ciele i zapominamy, kto w nim mieszka. 

Aby więc odnaleźć swoje Prawdziwe Ja, Naturę Buddy czy Królestwo Boże w sobie, musimy poświęcić codziennie trochę czasu na wyciszenie umysłu, na poszukiwanie naszej Prawdziwej Natury. I w tym czasie zamkniemy na chwilę ten świat. Powinniśmy tymczasowo zamknąć nasze fizyczne istnienie, aby móc znaleźć to Prawdziwe Istnienie. 

Za chwilę pokażę wam, co robić, by znaleźć swoją własną Naturę. Możemy cieszyć się wszystkim, co jest w tym świecie, ponieważ już jesteśmy na tej planecie i te rzeczy istnieją dla naszej przyjemności. Ale powinniśmy przynajmniej wiedzieć, skąd te przyjemności pochodzą, kto je stworzył i dlaczego tu są. I w jakim celu tu jesteśmy, kto to wszystko dla nas stworzył i kto nas stworzył? Ponieważ jeśli nie poznamy tych odpowiedzi, nasze życie będzie... czasem bardzo nieciekawe, czasem nudne, a czasem nawet pełne cierpienia. 

Żeby poznać siebie, nie musimy porzucać niczego, co sprawia nam radość i przyjemność. Nie musimy porzucać swojej rodziny. Nie musimy porzucać pracy ani nawet religii, ponieważ wszystkie teorie religijne wskazują na to samo, tak jak wiele firm reklamujących ten sam produkt. 

Masz mały problem z gardłem. Czy możecie dać jej coś do picia? Ach, już masz? To dobrze. Ale może to jest lepsze? Sok jabłkowy, tak. Poczujesz się po tym odprężona i z gardłem się polepszy, tak? Tłumaczenie to bardzo trudne zajęcie. Ona dobrze się spisuje. Dziękuję. (Dziękuję, Mistrzyni.) Wypij trochę soku jabłkowego. Dajcie jej kilka minut na wypicie soku jabłkowego. Po prostu się napij, to załagodzi twoje gardło. (Dziękuję.) Słyszę, że w gardle ci zaschło i jesteś trochę zdenerwowana, więc sok jabłkowy uspokoi twoje nerwy. Dobrze, gdzie byliśmy przed sokiem jabłkowym? W porządku. 

Poznanie Natury Buddy jest tak samo łatwe jak poznanie swoich sąsiadów, tak łatwe, jak zobaczenie swojej twarzy w lustrze. Mogę wam ją pokazać, gdyż już macie tę Naturę Buddy, już macie w sobie Boskie cechy. Mówimy 'w sobie', ale tak właściwie to też na zewnątrz. Wszędzie. Po prostu jesteśmy w tej Naturze Buddy, w Królestwie Bożym cały czas, tylko nie uświadamiamy sobie tego. Jeśli dobrze pamiętacie, Budda nie urodził się oświecony, Jezus musiał uczyć się wiele lat, by znowu przypomnieć sobie swoje Ja. My wszyscy zapomnieliśmy Niebo, ale możemy je znowu odnaleźć, kiedy tylko zechcemy. W tym, że zapomnieliśmy swoje własne Królestwo Boże, Naturę Buddy wewnątrz, nie ma nic dziwnego. Nawet Budda, choć miał już być Buddą, kiedy się urodził, już miał być Buddą, zanim tu przyszedł, też o tym zapomniał. Musiał praktykować tyloma niewłaściwymi metodami, zanim otrzymał tę prawidłową. Zajęło mu to sześć lat! I Jezus też musiał czekać aż do dojrzałego wieku, do wieku trzydziestu kilku lat. I musiał w końcu przesiedzieć 49 dni na pustyni, zanim stał się doskonale oświecony. 40 dni, tak. W porządku. Więc to nie to, że nie jesteśmy Buddami, tylko że o tym zapomnieliśmy. 

Pokażę wam, jak znowu przypomnieć sobie swoje Ja, choćby częściowo. Jeśli będziecie codziennie kontynuować, przypomnicie sobie swoją pełną istotę. A potem, każdego dnia będziecie, jak Budda chodzący po tej planecie. Będziecie pamiętali wszystko. Będziecie działali z mądrością. Będziecie postępowali z większą serdecznością. Będziecie postępowali jak Budda albo przynajmniej w połowie jak Budda, dopóki w pełni nie przypomnicie sobie, kim naprawdę jesteście, że jesteście w 100 procentach Buddą. 

Zapominamy o tym dlatego, że za bardzo nas pociągają wszystkie piękne rzeczy otaczające nas w tym świecie. Pomimo że są iluzyjne, są takie piękne, tak zachwycające. Czy możecie sobie wyobrazić, o ile piękniejszy, o ile bardziej zachwycający może być prawdziwy świat? To są tylko kopie! Ten świat jest tylko kopią, odbiciem prawdziwego świata. Tak jak w lustrze. Wasz wizerunek w lustrze to tylko odbicie waszego Prawdziwego Ja, a mimo to wygląda pięknie. Wszyscy wiemy, że wszechświat ma dwie strony: pozytywną i negatywną. Wszyscy wiemy, że są dwa światy we wszechświecie. Jeden jest światem rzeczywistym, a drugi jest światem iluzji. Wszyscy o tym słyszeliśmy. Wszyscy słyszeliśmy od Buddy, że Kraina Buddy jest właśnie tutaj, że możecie ją znaleźć w sobie. Jak wiadomo, w Biblii napisano: ,,Królestwo Boże jest w zasięgu ręki.” ,,Spójrzcie! Królestwo Boże jest w zasięgu ręki.” ,,Królestwo Boże jest w was.” Ale tylko o tym słyszymy! Nie mamy nawet czasu pomyśleć: ,,Jak je znaleźć?” Jeśli istnieje, musimy móc go odnaleźć. Tak, możemy! 

Są tylko dwa światy: jeden na zewnątrz i jeden wewnątrz, jeden prawdziwy, drugi - odbicie prawdziwego. Znamy już to odbicie świata prawdziwego, którym jest ten materialny świat, w którym żyjemy. Więc jest jeszcze tylko jeden świat do odkrycia, prawdziwy czy wewnętrzny, przeciwność tego świata. Istnieją jednocześnie razem. Jeśli popatrzymy w tę stronę, zobaczymy odbicie. Popatrzymy w tamtą stronę, zobaczymy prawdziwy świat. To bardzo proste! Musicie tylko wiedzieć, gdzie patrzeć. Tak jak z tym lusterkiem, które tu mam. Kiedy w nie patrzę, widzę swoje odbicie. Jest takie piękne! Tak! Bóg stworzył piękne rzeczy, włącznie ze mną. W porządku. Załóżmy, że jestem piękna i kiedy patrzę w lustro, myślę, że jestem piękna. Ale i tak ten piękny wizerunek jest tylko moim odbiciem. Jeśli będę cały czas patrzyła w to lusterko, myśląc: ,,Mój Boże! Kto to taki jest w tym lustrze? Taka piękna!”, nigdy nie przypomnę sobie prawdziwej siebie. O to właśnie chodzi. Mogę się cieszyć również obrazem w lustrze, ale powinnam wiedzieć, że jestem sobą, na zewnątrz, prawdziwą, jeszcze piękniejszą, bardziej rzeczywistą i wszystko jest tu bardziej użyteczne niż w lustrze. 

Podobnie istnieją dwa światy: ten na zewnątrz, który widzimy tutaj i ten wewnątrz. Kiedy zamkniemy oczy i wiemy, gdzie go szukać, zobaczymy ten inny świat, który jest tym samym, równoczesnym, ale prawdziwym światem, piękniejszym, doskonalszym, szczęśliwszym, wiecznym. I to sprawi, że będziemy tak spełnieni, tak zadowoleni, że nic, co się będzie działo w zewnętrznym świecie, nie wpłynie na nas. Będziemy zawsze szczęśliwi, bo będziemy znali prawdziwy świat. 

Przypuśćmy, że lustro jest teraz w porządku. Tak, teraz jest dobrze. Ale czasem coś się może zdarzyć! Stłucze się... Stłucze się. Gdy spoglądam w potłuczone lusterko, moja twarz wygląda potłuczona! Czy mam płakać? Myślę: ,,Mój Boże! Czy ja tak brzydko wyglądam?” Ponieważ skupiam się na lustrze. Ale kiedy zapomnę o lustrze i popatrzę na siebie: ,,Och, nadal jestem w porządku! Moja twarz nie jest potłuczona, nie jestem nigdzie zraniona, wyglądam pięknie.” W taki sposób powinniśmy postępować z tym światem, ze sobą: spoglądać na rzeczywistość i znaleźć wszystko doskonałym, jak zawsze, od niepamiętnych czasów. I tak będzie to trwało, trwało zawsze w doskonałości. Wtedy nieważne, jak potłuczony stanie się ten zewnętrzny świat, to będzie tylko tak jak w lustrze, nie będziemy się tym przejmowali. W taki właśnie sposób oświeceni święci są zawsze szczęśliwi i zadowoleni w każdej sytuacji, w każdych okolicznościach. Czy mają duży majątek, czy nie mają żadnego dobytku, są zawsze szczęśliwi, ponieważ znają swoje Prawdziwe Ja. Znają Prawdziwe Światy, które są samą wspaniałością, samą doskonałością, samym błogosławieństwem, samym szczęściem. 

W niektórych światach jasność wewnętrznego świata jest 10 000 razy większa niż naszego słońca. A kiedy porównamy diamenty, kamienie i drogocenne klejnoty z wewnętrznego świata z diamentami tutaj, te ostatnie wyglądają jak miał, jak piach. Są bezużyteczne, nie mają mocy, nie mają wibracji, brak w nich serdecznego odzewu. Rzeczy w prawdziwych światach mają duszę, mogą wam odpowiadać. Nawet stół może z wami rozmawiać, drzewa będą dla was śpiewały, ptaki rozumieją wasz język i wy je rozumiecie. I wszystkie rzeczy, klejnoty, wszystko, klejnoty... nawet chmury was rozumieją. Chmury zawiozą was wszędzie, nie musicie nawet nic mówić. 

Tutaj w Korei wzięłam taksówkę, a taksówkarz nie rozumiał, co do niego mówiłam! Woził mnie w koło. Zajęło to tak dużo czasu. Dlatego trochę się spóźniłam. Przepraszam za to.

Więc dlatego właśnie, kiedy w sobie znajdujemy Prawdziwy Świat, który nazywamy Królestwem Bożym czy Krainą Buddy, Naturą Buddy, czy jakkolwiek, jesteśmy zadowoleni, jesteśmy pocieszeni. Nie czujemy się już samotni, nie czujemy się już zagrożeni. Nie boimy się już śmierci ani żadnych katastrof, bo wiemy, że nigdy nie umrzemy. Wiemy, że istnieje świat, który jest miliard razy wspanialszy od naszego świata, więc nie boimy się niczego stracić. Nie potrafimy obawiać się nawet utraty całego świata czy dobytku, czy czegoś tzw. bardzo nam drogiego przed oświeceniem. 

Ale nie musimy z niczego rezygnować w tym świecie. Nie musimy wszystkiego w tym świecie porzucać. Nie musimy stać się kimś niedbałym czy niestarannym, żeby pokazać nasze oświecenie, sądząc, że ktoś oświecony chciałby wyglądać inaczej niż ludzie świeccy, żeby tylko pokazać, że nic go nie obchodzi. On żyje dalej w zwyczajny sposób. Nadal kontaktuje się ze wszystkimi swoimi braćmi i siostrami. Nawet bardziej, bo teraz wie, że jest jednym z każdą istotą. 

Słowa: ,,Oświecenie” czy ,,Stan Buddy”, czy ,,Królestwo Boże” są nam bardzo dobrze znane. Mimo że są nam znane, nigdy nie marzymy o tym, wielu z nas nigdy nie marzy o tym, że moglibyśmy rzeczywiście uświadomić sobie Królestwo Boże czy Naturę Buddy. Nie wiem dlaczego. Jeśli wiemy, jeśli słyszeliśmy, jak ktoś mówił, że mamy konto w koreańskim banku, taki a taki numer, czy poszlibyśmy tam szukać naszych pieniędzy? Czy też myślelibyśmy: ,,Och! To tylko bank. Ktoś tak tylko powiedział. Nawet go nie znam.” Nawet jeśli nie wiemy, powinniśmy spróbować się dowiedzieć. Jeśli ktoś powiedziałby nam, że nasz przodek zostawił nam dobytek, że odziedziczyliśmy wielki majątek, to czy staralibyśmy się czegoś o tym dowiedzieć, czy nie? Oczywiście, że tak! Podobnie, jeśli słyszymy, że mamy Boga w sobie, jeśli mamy Naturę Buddy w sobie, czy nie powinniśmy się starać jej znaleźć? Tak czy nie? Tak! Dziękuję. 

Pokażę wam wasz własny skarb. Pokażę wam waszą wielkość. I wtedy będziecie wiedzieli, że wszystko, co mówi Biblia to prawda. I wtedy będziecie wiedzieli, że wszystko w pismach buddyjskich, to, co powiedział Budda, że mamy Naturę Buddy, i że możemy stać się Buddą, to prawda. Żeby się tego dowiedzieć, nie musicie nic robić, z wyjątkiem przeznaczenia codziennie trochę czasu dla siebie, by to zrozumieć. Tak jak podejmowanie co dzień z banku pewnej kwoty na wydatki pomoże wam żyć wygodniej. Znając mądrość w sobie, możemy ją wykorzystać nawet w tym fizycznym, iluzyjnym świecie do rozwiązywania problemów, do pomagania bliźnim, do błogosławienia narodów, do błogosławienia całego świata, żeby nasz świat zawsze stawał się coraz lepszy. 

Odwiedziłam wiele różnych krajów. Niektóre są bardzo rozwinięte w dziedzinach technologii i nauki, ale niezbyt rozwinięte, jeśli chodzi o mądrość, odziedziczoną w nas mądrość, duchowe zrozumienie. I te kraje wydają się bardzo, bardzo jałowe. Tak jałowe, że nawet gdybyście przyprowadzili tam Buddę i postawili go im przed oczami, nie chcieliby o tym wiedzieć. Nasz świat rozwijał się bardzo szybko w ubiegłym wieku w dziedzinach technologii, nauki i w wielu aspektach. Wypadałoby więc również rozwinąć duchową mądrość wraz z odkryciami naukowymi. Inaczej powstanie groźba zachwiania równowagi. Nasze życie będzie zbyt jednostronne. Będziemy zbyt przyciągani... będziemy zbyt polegali na technologii i maszynach, zamiast na Prawdziwym Ja i na Prawdziwym Świecie, który jest wieczny. Staniemy przed zagrożeniem zniszczenia siebie, jeśli nie będziemy mieli dosyć duchowej mądrości, żeby poradzić sobie z technologicznym postępem. 

Jestem bardzo zadowolona, że Koreańczycy okazują tak wielkie zainteresowanie sprawami duchowymi i przyszli w wielkiej ilości na dzisiejszy wykład. Dziękuję. Powiedziano mi, że jest tu około siedmiu, ośmiu czy dziewięciu tysięcy ludzi, a to jest dużo, bo nawet mnie nie znacie. Ale myślę, że wasze dusze wiedzą..., ponieważ wasza czystość wam to mówi. Przyszliście, bo jesteście bardzo blisko Boga, bardzo blisko Natury Buddy. Czujecie, że jesteście czymś więcej niż tylko tym ludzkim fizycznym ciałem, więc przyszliście. Jestem bardzo zadowolona. 

Przyjechałam z daleka, ze Stanów Zjednoczonych i myślę, że było warto, ponieważ Koreańczycy są tacy wspaniali. To wielki zaszczyt dla mnie. Czułam się trochę zmęczona, ale kiedy was zobaczyłam, wasza czystość, wasza miłość i szczerość zmyły ze mnie całe zmęczenie i czuję się znowu odświeżona. Dziękuję za wasze zaufanie, waszą miłość. 

Teraz, jeśli chcielibyście poznać dogłębnie swoją naturę, dowiedzieć się, jak ją odnaleźć, rozpoznać i pamiętać każdego dnia, proszę, możecie wyjść z sali i zapisać się, a my was zawołamy później. Jeśli macie jeszcze pytania, możecie je teraz napisać. Mamy dla was dwa sposoby praktyki. Ci, którzy szczerze i gorliwie chcą dowiedzieć się wszystkiego o sobie, powinni przyjąć inicjację. A ci, którzy chcą tylko spróbować, powinni poznać uproszczoną metodę. Tym, którzy nie chcą poznać żadnej z tych metod, przed wyjściem pokażę szybko, jak medytować w domu. 

Tak, jeśli są jakieś pytania, proszę, przeczytaj je. Jeśli masz jakieś pytania, proszę, przeczytaj je. 

· Jak możemy utrzymywać naszą szczerość i tęsknotę poszukiwania Prawdy? 

· Po tym jak poznamy Prawdę, będziemy dalej szczerzy. Kiedy raz posmakujemy czegoś dobrego, chcemy dalej to smakować. 
· Czy musimy przestać jeść mięso oraz produkty nie wegetariańskie, żeby medytować? 
· Tak, musimy powrócić do naszej współczującej natury Buddy. Jeśli chcecie przyjąć inicjację, może powinniście wyjść teraz i zarejestrować się na zewnątrz, zawołamy was później. Ponieważ będzie zbyt dużo ludzi, będzie to przebiegało za wolno i potrwa do późna. Inicjacja znaczy, że powiemy…, pokażemy wam, jak medytować, jak wiedzieć, gdzie szukać swojej własnej Natury. Później już zawsze będziecie to mogli robić sami w domu. Wyjaśnimy wam to w ciągu kilku... jednej lub dwóch godzin, później będziecie zawsze mogli to robić. To jest bardzo proste! Tak łatwe jak klaskanie w ręce. To jest łatwe, łatwe. Nie kosztuje to nic teraz, nie kosztuje to nic w międzyczasie, nie kosztuje to nic później. Nie kosztuje to nic nigdy! Bez zobowiązań, bez członkostwa, bez niczego. Ponieważ to jest wasza własna natura! Nie daję wam nic. 
· Chciałabym poznać tajemnicę narodzin i stworzenia świata, chciałabym wiedzieć, czy istnieje życie po śmierci? 
· Och, to zajmuje tak długo! Wiecie, jak długo trwa stworzenie wszechświata? Tak samo długo zajęłoby mi wytłumaczenie tego. Następne pytanie, proszę. 
· Czy możemy osiągnąć bycie jednym z wszechświatem przez medytację? Jestem ciekawy czy to jest trudne, żeby praktykować medytację. Czy każdy może zostać tak łatwo oświecony? 
· Tak, tak. Każdy może! Nasze dzieci od 6 roku mogą, więc ty też możesz. 
· Czy ja mogę osiągnąć oświecenie w tym życiu? 
· Pewnie, to po to tu jestem! Mówiłam wam, możecie doznać natychmiastowego oświecenia, ponieważ jesteście już oświeceni wewnątrz. Jesteście Światłem. Jesteście Buddą. Nie ma w tym ciele nikogo oprócz Buddy. Budda wygląda jak wy, Jezus wygląda jak wy, wszyscy święci z przeszłości wyglądają jak wy. Więc możecie zostać Buddą. Możecie znowu rozpoznać, przypomnieć sobie Buddę wewnątrz. 
· Czy możesz udowodnić istnienie życia po śmierci? 
· Ja mogę, ale wy musicie robić, co wam powiem. Musicie zobaczyć to sami, musicie zobaczyć to wewnątrz. Pokażę wam jak, wtedy będziecie mogli zobaczyć to sami. Ponieważ tego, co ja widzę, wy nie możecie zobaczyć. Jeśli chcecie to zobaczyć, musicie postępować według instrukcji. Wtedy sami to poznacie. 
· Nie mogę się dobrze koncentrować. Jak można się lepiej koncentrować? 
· Musisz starać się bardziej, tak? Zależy to od tego, jaką metodą praktykujesz. Niektóre metody pomagają koncentrować się szybciej, a inne nie. Naszą jest łatwiej niż innymi. 
· Czy małżeństwo pomaga być oświeconym? 
· Małżeństwo? (Małżeństwo, małżeńskie życie.) Tak, tak. To nie jest problem. Budda miał wielu uczniów, którzy mieli rodziny, jeden z nich był bardzo błyskotliwy. Nawet mnisi obawiali się go - Vimalakirti. 
· Jak nasze prawdziwe Ja istnieje?
· Istnieje? (Tak, istnieje.) Ono zawsze istnieje! Po prostu istnieje. Jak powietrze - po prostu istnieje. Cały czas jest. Stworzeni jesteśmy z tego. 
· Jak rozumiem, świat Buddy i Jezusa się różnią, jak możesz więc twierdzić, że są jednym? Czy mogłabyś proszę to wytłumaczyć? 
· Ponieważ widzę, że są jednym. Chrystus znaczy Budda w hebrajskim, a Budda znaczy Chrystus w języku hinduskim. Są to tylko różne nazwy... różne języki, a my tego nie tłumaczymy. To dlatego mamy tyle nieporozumień. Oba tytuły znaczą Oświecony Mistrz. Także, gdy wchodzimy wewnątrz, możemy zobaczyć Buddę i Jezusa. Piją razem herbatę. Oni się nie kłócą jak my na zewnątrz: kto jest lepszy, kto nie. Medytujecie… Po otrzymaniu inicjacji, medytujecie i wtedy możecie to zobaczyć. (Dziękuję. Ach, to niespodzianka.) Tak naprawdę niektórzy nasi inicjowani bracia i siostry, wyznawcy Buddy, widzą podczas medytacji, jak przemawia do nich Jezus. A niektórzy Chrześcijanie, podczas medytacji widzą Buddę, który z nimi rozmawia. Tak sobie żartują! Czasami widzimy ich obu. Ale oni nie są jedyni. Mamy wielu Mistrzów z przeszłości, teraźniejszych i z przyszłości. Możemy podczas medytacji się z nimi kontaktować oraz wejść wewnątrz do prawdziwego świata. Dziękuję. 
· Jak można oczyścić swoją karmę? 
· Poprzez stanie się oświeconym. Kiedy tylko zapalisz świeczkę, ciemny pokój… Kiedy zapalisz światło, nawet jeśli pokój byłby ciemny od tysiąca lat, to stanie się natychmiast jasny. Karma opuści was. Tak, następne. 
· Gdy medytujemy, czasem koncentrujemy się na niższych czakrach, a teraz słyszymy, że należy koncentrować się na czole. 
· Tak. Każda czakra… Czakra to znaczy energetyczne centrum w hinduskim języku. Czakra znaczy ośrodek. Więc każde centrum energii ciała ma różne moce. Mamy ich wiele! Jak centrum w podeszwach stóp, centrum kolan, centrum w męskich i żeńskich organach płciowych, centrum w brzuchu - nazywany splotem słonecznym, centrum w sercu, centrum w gardle, centrum na czole itd. Więc im wyżej się koncentrujemy, tym szybciej udajemy się do wyższych wymiarów. Jeśli koncentrowalibyśmy się na każdym kolejno, także w końcu poszlibyśmy w górę. Ale to zajęłoby lata, lata, długie lata, moglibyśmy wcześniej umrzeć. 
· Jak wiadomo, Biblia mówi, że istnieje wieczne życie. Chciałabym usłyszeć o tym. 
· Tak, tak, istnieje wieczne życie, ponieważ życie zawsze trwa. Nawet po tym, jak opuścimy to fizyczne ciało, nasze życie dalej trwa. Życie nie ma nic wspólnego z tym fizycznym ciałem! To jest tylko tymczasowe narzędzie, nasze życie zawsze trwa dalej. Używamy tego czy tamtego instrumentu, tak samo jak codziennie używamy innego samochodu. Wieczne życie możemy poznać teraz, w tym życiu, jeśli poświęcimy troszeczkę czasu każdego dnia, żeby wyjść na zewnątrz tego fizycznego ,,samochodu'' na chwilę, by wkroczyć w wieczne życie. I możemy wracać do tego tymczasowego życia znowu, możemy codziennie wychodzić z ciała do wiecznego życia. W ten sposób wiemy, że życie zawsze istnieje i nawet śmierć nie zakończy wszystkiego. To jest tylko zmiana ubrań. To dlatego Biblia także o tym mówi. Święci mówili: ,,umieram codziennie''. Także: ,,naucz się umierać, żeby rozpocząć życie.'' 
Jeśli będziecie praktykowali choć trochę według moich wcześniejszych instrukcji i będziecie się dobrze koncentrować, to wyjdziecie z ciała. Będziecie mogli odwiedzić niebo, jeśli dobrze się skoncentrujecie. Jeśli chcecie poznać to dogłębniej, powinniście przyjąć inicjację. Zajmie to i mnie i wam trochę czasu, żeby wytłumaczyć wam wszystko. Potem będziecie mogli wychodzić z ciała codziennie i wracać. To znaczy umieranie każdego dnia. Umieranie i wracanie, umieranie i wracanie. To jest bardzo proste! Nigdy nie będziecie się już obawiać śmierci. 
· Jak wygląda życie po oświeceniu? 
· Tak samo jak to życie, jak twoje życie teraz, z wyjątkiem zmiany na lepsze w wielu sytuacjach. Będziecie bardziej inteligentni, bardziej szczęśliwi, odprężeni i serdeczni, będziecie w stanie lepiej zrozumieć to wszystko, co chcecie zrozumieć. 
· Medytuję, ale nie mogę kontynuować przez długi czas. Więc czy jestem niecierpliwa? Czy mogłabyś dać mi najlepszy sposób, w jaki mogłabym kontynuować oraz koncentrować się w mojej medytacji? 
· Po prostu kontynuuj. Jak się modlić? Po prostu się módl. Cokolwiek chcesz powiedzieć Bogu, po prostu powiedz to w swoim sercu. Mów głośno albo w ciszy, Bóg zrozumie. Ale tylko gdy jesteś oświecona, możesz usłyszeć odpowiedzi Boga. Modlenie się jest proste, usłyszenie odpowiedzi jest trudne. Jeśli nie jesteście oświeceni, nie usłyszycie odpowiedzi Boga. Dziękuję. 
· Czy mogłabyś, proszę, powiedzieć nam, co to jest stan oświecenia? I drugie pytanie: jeśli ktoś jest oświecony, jak można to pogłębiać, kontynuować bycie oświeconym?
· Już wytłumaczyłam, jak wygląda życie po oświeceniu. Wiecie więcej, jesteście mądrzejsi, jesteście szczęśliwi. Wiecie, że jesteście Buddą. I jeśli chcecie dalej to kontynuować, to szukacie dalej, pamiętając, że jesteście Buddą, przez utwierdzanie tego zrozumienia w codziennych głębokich kontemplacjach. Medytujcie, aż całkowicie zrozumiecie siebie oraz przypomnicie sobie siebie. Ponieważ codziennie pracujemy w tym życiu i wszystko stara się sprawić, żebyśmy o tym zapomnieli. Więc codziennie musimy znaleźć trochę czasu, żeby to sobie przypomnieć. Inaczej, ten świat nas przytłoczy i zapomnimy o tym znowu. Ale stanu oświecenia nie można naprawdę wytłumaczyć w ludzkim języku. Musi on być doświadczony osobiście. To dlatego przyjechałam tutaj, żeby to wam pokazać. Inaczej, powiedziałabym wam, że jesteście Buddą i to powinno wystarczyć! Nie musiałabym przyjeżdżać tutaj. 
Mistrzyni. (Tak?) To było ostatnie pytanie. Według planu możemy zostać tutaj do 10 minut po dziewiątej. 

Dobrze. Dziękuję bardzo. Przepraszam, że na kilka pytań nie otrzymaliście odpowiedzi, ale jeśli napisaliście adres, wyślemy odpowiedź do waszego domu. Dziękuję bardzo. Niech Budda was błogosławi. Niech Bóg was błogosławi. Niech Bóg błogosławi Koreę! Koreańczycy są bardzo dobrymi ludźmi. 

Teraz Mistrzyni Czing Hai wychodzi, a my oklaskami okazujemy Jej naszą wdzięczność i nasze wielkie serce. 

Weźcie sobie te owoce, dobrze? Dziękuję! Niech Bóg błogosławi Koreę. Niech Bóg was błogosławi. Niech Budda was błogosławi. Dziękuję za waszą miłość! Moje ręce są bardzo małe. Hej, wam wszystkim! Patrzcie w oczy. Tutaj jest przyjaźń, dobrze? W zwyczaju mamy podawanie dłoni, ale oczy są ośrodkiem kontaktu. Zrozumieliście? Tak, dobrze. Dziękuję za waszą miłość. Ja uścisnę wasze ręce w moim sercu, dobrze? Ponieważ jest tutaj za wiele ludzi… Obawiam się, że w takim ścisku to byłoby niebezpieczne. Kocham Was. Dziękuję.  
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